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Chory na Pana.
Glos powszechny zowie chorującym na pa

n a  tego, który pana udaje ; jest to bardzo tra
fna determinacya, bo za chorobę umysłową słu
sznie taką manją uważać można. U nas, cho
rych na pana jest wielkie mnóstwo i w  różnych 
rodzajach; do tej kategoryi policzym półpan- 
ków, chorych na pana i czepiających się panów. 
Wszyscy oni imitują państw o , radziby się wy
dzielić z tłumu, a wrosnąć w arystokracyą; brzy
dzą się swojem prostem szlachectwem, pałają 
żądzą zbogacenia się, któreby ich szlachtę wznio
sło od razu na tron p a ń stw a , ale każdy z nich 
w  odmiennem trochę zostaje położeniu. Możeby 
tu jeszcze ■ czwarty 'podgatunek dodać należało, 
tych, którzy jedynie miłując się w wytwornem 
wychowaniu i obyczajach klassy wyższej, przy
stają do niej za satellitów.

Zaiste, wszystkich tych położenie względem 
istotnych panów, jest przykre. Traktowani z gó
ry , zmuszeni nieraz upokorzeniem okupywać 
swoje z nimi stósunki, ciągle zwazać usilnie na

na Pana.

siebie, drzeć i płaszczyć się powinni. Cóż czy
n i, że łatw iejsze, przyjemniejsze może towarzy
stwo opuszczając, cisną się między panów? Co? 
Oto pragną, aby tłum  ich widział z panamif  
aby wiedzieli wszyscy, że oni z nimi poufale 
ży ją , są ich przyjaciółmi od serca. Na chwilę 
wyszedłszy z owego koła między prostą szlach
tę , zagłuszają w każdej rozmowie wspominaniem 
nieustannem Hrabiego P . , Księcia L . i mnó
stwa takich naw et, których zaledwie zdaleka 
widzieli.

A naprzód odmalujmy pół-panków . Pół-pa- 
nek ma dwie lub trzy wioski, czasem sześc^i 
dziesięć nawet; sąsiedztwo, dalekie pokrewień
stwo jak ie , związało go z którym domem ma
gnatów. Pół-pańek ztąd uroił sobie, że należjr 
do panów, jest im równy, powinien żyć jak  oni 
i we wszystkiem ich naśladować. Nie patrząc 
więc na stan sw ój, majątek i interessa, meblu
je  dom kosztownie, kupuje konie, powozy, spra
wuje liberyą, maluje herb swój wszędzie (d o 
dając dla proporcyi i pięknego kształtu dziewięć- 
perłową koronę, która dziś zdaje się być wino«
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tide,  bo jej niemal wszyscy używ ają) wyciąga 
szyję, mruży oczy, nadyma się i jest już w swo- 
jem  przekonaniu panem przynajmniej, jeśli nie 
więcej jeszcze, Nie żyje już potem z nikim, tyl- 
Ło z panami. Źle go czy dobrze przyjmują, na- 
Tzuca się im ze swemi odwiedzinami, zasiada 
poufale, bawi nie proszony, wtrąca się do wszy
stkiego i wszędzie. Ton jego jest aż do prze
sady przyjacielski, serdeczny; Książąt, Hrabiów’, 
inaczej nie nazywa, tylko po imieniu, daje im 
zady, wypala ich cygara, spija ich wino, zjada 
obiady i krytykuje niemiłosiernie kuchnią i pi
wnicę. U siebie w domu nasz pół-panek prze
konany, że jako wielki pan, powinien żyć do
b rze , na/gorliwiej się stara o jak  najlepszego 
kucharza-artystę, o jak  najdoskonalsze wina. 
Uszczęśliwiony gdy u niego panowie bywają, 
przyjmuje ich wystawnie aż do śmieszności i tak 
rujnuje się, nie zastanawiając się nad tera. Od 
chwili bowiem jak  się kreował i koronował pa
nem , wierzy w niemożność zrujnowania się i u- 
padku, w niechybność na samę porę przychodzą
cej sukcessyi. Nigdy pół-panek nie będzie ci 
mówił o swoich interessach, nigdy nie poskarży 
się na niedostatek; czasem tylko pozwoli sobie 
(bo zwyczaj powszechny go do tego upoważnia) 
narzekać na plenipotentów i komissarzy. Mina 
jego maluje go zawsze i rzekłbyś, że pęknie, 
tak jest pełen aż po brzegi samego siebie i wiel
kości swojej. Ubiór dobrym smakiem nie wy- 
twornością się odznacza, najczęściej nie wypu
szcza z rąk grubej lub cienkie) zawsze z ogro- 
mnemi kutasami laski. Niepodobna pół-pankowi 
mimo najusilniejszych starań, zerwać wszystkich 
stósunków ze szlachtą, to też żyje z nią, ale 
jeśli obejście się panów praw’dziwych bywa nie
kiedy niezbyt grzeczne, to pół-panków jest pra
wie zawsze nieznośne. Względem szlachty są 
wiecznie jakby protegującymi, wiecznie okazują 
znudzonych i nie w swojej znajdujących się sfe
rze; nie dość że poufali, umieją być nimi w spo
sób obrażający.

Uwalniają się od wszelkiej grzeczności, deli
katności , uwagi na panów szlachtę, jak  nas zo- 
wią. Przytem jednak lubią się chwalić z wy
tworem swego domu, lubią pokazywać ogród, 
(żaden pół-panek nie może się obejść bez ku
tasów u laski i ogrodu angielskiego) lubią wy
stawiać srebra, porcelanę, obrazy nawet. W szy
stko, co widzieli u panów, starają się mieć u sie
bie, choćby się na te'm nie znali, choćby tego 
nie lubili; dla tego tylko, że tak bywa u pa
nów. Nie jeden pół-panek, dla tego, że widział 
u  Księcia D .. .  doktora nadwornego i sekretarza, 
trzyma sekretarza i doktora, choć nic nie pisze 
i  nigdy nie choruje. Biedni męczennicy śmie
sznej próżności, wyśmiani są i od tych, do któ
rych chcą należeć, i od tych, do których należeć 
nie chcą.

Innym cokolwiek jest ten, co go zowią cho
rującym na pana. Ten częstokroć mniej jeszcze

usprawiedliwia majątkiem swoje pretensye do o- 
kazywania się bogatym, wytwornym. Choroba 
u niego nie jest tak ciągła, ustaje czasem dla 
braku pieniędzy; gdyż chory na pana , całą es- 
sencyą państwa rozumie złoto , całą tajemnicą — 
wystawę i przepych. Gdy pół-panek zachwycił 
nieco wychowania lepszego i niemniej zasadza 
państwo na tonie, na obejściu się jakiem ś, na 
znajomości jakiej takiej literatury 'i sztuk, sło
wem na ukształceniu — chory nasz nie pojmu
je w panach nic, tylko szafunek wielki dosta
tków. To te z , gdy pół-panek często miewa 
smak, potrafi dom urządzić, kuchnią, piwnice, 
choremu zdaje się, że gdy tylko drogo zapłacił 
za co, wszystkiego, co mógł i do czego był o- 
bowiązany, dopełnił. Uważcie więc różnicę 
dwóch bliskich siebie typów. Pół-panek ma pe
wne ukształcenie przy wielkiej dozie próżności 
i głupstwa — chory na pana  jest najpowsze
chniej tęgo i zupełnie głupiuteńki. U niego to 
ujrzysz owe liberye zielone z żółte'm, owe uprzę
że od złoconych brązów, owe powozy upstrzo
ne trzęsidelkami; w pokojach, gratów bez li
ku, jak  w sklepie , bez smaku , bez sensu po
rozrzucanych. Na stole nastawi ci sreber ró
żnej daty i kształtów, spoi cię winami, których 
nazwać nieumiejąc, będzie ci tylko ich cenę 
wychwalał.

Wypijem jeszcze tego dukata 1 na honor, du
kat kosztuje!

Zresztą nadęcie chorego jest równie wielkie 
jak  pół-panka, z tą różnicą, że z panami cho
ry na p an a , nigdy nie jest tak przesadnie po
ufały; napawa się tylko widocznie pychą obco
wania z nim i, wyjaśnia mu się oblicze, bły
skają oczy, zaciera ręce. W ybiegłszy z pałacu, 
spieszy przed wszystkiemi pochwalić się, że roz
mawiał z Księciem, jad ł obiad z panem Hra
bią i t. p.

Choroba państwa  napada niekiedy młodych, 
częściej średniego wieku ludzi, lecz są przykła
dy, że się daje rozsądną kuracyą uleczyć. Nie 
jednego żona, przyjaciel, naprowadził na drogę 
rozsądku. Zapomniałem namienić, że gdy pół- 
panek najserdeczniej poluje na tytuł przynaj
mniej Hrabiego in partibus, sześć herbów kol- 
ligacyjnych wycina na pieczątce i sługom swoim 
każe się tytułować JW. Grafem — chory na pa
na po większej części nie śmie się na to odwa
żyć. Choroba państwa objawia się zwykle na
przód, niejakąś zazdrością na widok ludzi bo
gatych, którzy oczy tłumu ku sobie ciągną; za
zdrość ta wkrótce przeradza się w rodzaj ude
rzającego niepokoju. Chory, chodzi, myśli, gry
zie paznogcie, targa włosy, liczy się ze swoim 
majątkiem. Sumienie mu odpowiada, że nie jest 
panem; on sobie mówi, że mógłby nim być. 
Po długiej walce z samym sobą, chory zaczyna 
od jakiego wielkiego głupstwa, płaci za karetę 
kilkaset dukatów, kupuje cug kosztowny. Gdy 
raz począł, nie umie, (b o  nie chce) się po-
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w ściągnąć, tłómaczy się przed sobą, ze mając 
konie, trzeba mieć powóz; mając powóz i konie, 
potrzeba mieć liberyą; z l ib e r ją ,  powozem i koń
m i, trzeba domu stósownie utrzymanego na pe- 
wne'j jakiejś odpowiedniej stopie. Jeśli chory 
znajdzie oppozycyą w  domu od przeciwnej temu 
zony, która nieumiejąc inaczej dać sobie rady, 
wprost mu się sprzeciwiać będzie —  najczęściej 
rozjątrzy się gorzej jeszcze i więcej głupstw  po
pełni’. Po niejakim czasie ta zapalna w  począ
tkach  słabość, odchodzić pocznie, albo , co go
rzej, w  chroniczną się zmieni. Naówczas biada 
rodzinie, której fundusz pochłonie; biada często 
poczciwości, która upada pod gruzami walącej 
sie fortunki. Ciężkie interessa najpoczciwszego 
czasem, czynią w końcu złym , gdy w  nim je 
szcze do końca dotrwa ta choroba państwa. 
Doskonałe to ludu naszego prostego przysłowie, 
ze g łó d  kradnie, a d łu g  kreci. Okoliczności 
bardzo zmieniają ludzi. To też każdy pilnie po
winien uważać na siebie, aby się dobrowolnie 
nie wystaw iać na próby, których może nie wy
trzymać i nie w yjść z nich zwycięzko.

Chorzy na panów, najczęściej kończą w  pręd- 
ce smutną ruiną. A  jednak gdy sto takich przy
k ładów  świeci w oczy, dwiestu w  ich obliczu 
idzie taż samą drogą, ufając niewiem w co? 
raczej niemyśląc co będzie i nie zastanawiając 
się nad niczeni. Ze wszystkich prowincyj da
w nej Polski, w Galicyi i na W ołyn iu , ta  cho
roba podobno najpowszechniejsza i zdaje się 
być w powietrzu. Każdy żyje wystawniej niż
by pow inien, walcząc z swoimi sąsiady o pal
mę nierozsadku, każdy choc odrobinę nad sferę 
sobie pozwala. Z tąd gdy bardzo niewielu robi 
m ajatk i, mnóstwo je  trac i, takich n aw et, któ
rzy je  wprzód zrobili; dorobiwszy s ię , zachoro
w ali na panów i skończyli ruiną na starość.

Przejdźmy teraz do trzeciego typu^ naszej ka- 
teo'oryi —  do czepiających się panów. Ci ró
żnią się więcej od poprzedzających; młodzi to 
po wiekszej części ludzie, nielubiący zatrudnie
n ia , a smakujący w  życiu wygodnem. W yrze
k a ją  sie oni domów, widoków przyszłości, przej
mują na swoje nieszczęście, wszystkie gusta 
w ielkich panów , odwykają zupełnie od pracjg 
i  zostaja jak b y  sługam i, trochę tylko wyższej 
kondycy'i. C zepia jący sic panów, nie udaje p a 
na  ja k  poprzedzający, ale ma sobie za szczegól
na ch lubę, zwać się przyjacielem Książąt, H ra
biów , lu&i popisywać się z częstym u nich po
bytem , z poufałością stosunków, przed proiana- 
mi opowiada zawsze szeroko, ja k  jest dobrze  
z  tym lub owym , ja k  surowo do nich przema
w ia , ja k  ich k a rc i, zmyśla odpowiedzi śmiałe 
n a  swój rachunek, których nigdy jednak me do
puścił się w  istocie, i gdyby je  by ł w yrzekł, 
dostałby kolanem i  poszedł pewnie za drzwi.

Nasz panicz, mówi trochę lepiej lub gorzej 
po francuzku (najczęściej bardzo źle), ubiera się 
starannie i modnie, sypia długo, wymyśla z je 

dzeniem , p raw i o truflach i pasz te tach , nudź* 
się z professyi, gdy jest w towarzystwie szlach
ty (k tó rą  jednak  zupełnie nie g a rd z i)  —  i  —  
najpowszechniej je s t g o ły . To łatw o wytłóma— 
czyć: z małemi resursam i, bez pracy, w ciagnio- 
ny w  życie wymagające kosztów ubrania, e k w i-  
pażu i t, p ., prędko nasz panicz w ycieńcza sa
kiew kę. Nie znać tego jednak  po nim na pier
wszy rzut oka , niedostatek zamaskowany je s t 
wybornie, w  poufalszem dopiero obcowaniu obja
w ia się częstemi listy, proszącemi o pożyczenia 
pieniędzy, pod różnemi pretekstami, ekstra nad
zwyczajnego i nieprzewidzianego niedostatku chwi
lowego. Czepiający się panów, jak  są uw ażani 
od nich ? czem okupują swoje przyjęcie w  ich., 
domu? to łatw o wytłómaczyć.

Panowie radzi są czasem pożartować z ko
g o ś , mieć przy sobie istotę bez konsekwencyi 
w ygodną, ja k  skórzana poduszka, k tóra  — zda  
się na krzesło i pod głow ę, istotę, k tóra za nich 
pojedzie, pójdzie, wykłóci s ię , napisze ( je ś l i  
potrafi), znosi im plotki z całego św iata, milczy 
gdy milczą, śmieje s ię , gdy się śm ieją, p ije , 
gdy p iją , i g ra , gdy grają. Oni zaś raz po
święciwszy się na życie pasożytów, umieją stań 
się potrzebnymi w  domu, zupełnie ta k , ja k  nie 
jeden sprzęt w pokoju, na któren właściciel pra
w ie nie zw aża, a jednak przykroby mu się zro
biło , gdyby go wyniesiono i postrzegłby ten  
brak zaraz. Towarzysze ciągli żywota pańskie
go, nasi młodzi panowie, nie mają swego życia, 
swej w oli, swych smaków osobistych, w łaści
w ych, w e wszystkiem odbijają swoich Jaśnie 
Oświeconych przyjaciół, (jak  ich zow ią). W  te
go rodzaju zwierciadłach można spokojnie obser
wować nie jedno pańskie oblicze, tak , ja k  przeft 
zakopcone szkło obserwuje się plamy na słoń
cu i jego zaćmienia. Człowiek tej klassy me
tysów rzadko się żeni i rozpładza; trafiają się 
jednak przypadki, że Jaśnie Oświecony lub Ja
śnie Wielmożny zapotrzebuje nagle wydać kogo 
za m ąż, zaproponuje posag, a nasz łysiejący 
młodzik obejrzawszy się dokoła, pomiarkowa— 
wszy, że stracił, co m ia ł, na pańskich usługach, 
zgodzi się na starość ogryzać łupinki. To mu 
zapewnia z J . Oświeconym lub J. W ielmożnym 
jeszcze trw alsze stosunki. Pełen f ilo zo fii  zd ro -  
w e j, wie naów czas, kiedy jego przytomność je s t 
zbyteczną, wychodzi w porę, w raca późno, w y
godny, potulny, zyskuje na tern najczęściej j e 
szcze dożywocie, albo nawet m ałą w ioseczkę 
z długiem bankow ym , czystym darem za  w ier
ne usługi. Inni z tych paniczów przeżywszy 
młodość w próżniactwie, pozbawieni podpór ja 
kimkolwiek wypadkiem, wpadają znowu w  swo
ją  pierwszą sferę. Naówczas są to prawdziwie 
nieszczęśliwi ludzie. Bardzo wielu kończy ży
cie wyszafowane p rędko , bez niczyjego żalu, 
bo je  straw ili, nie starając się o szacunek u lu
d z i; zamierają wprzód zapomnieni niż pocho
w ani. — J. K.

19
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Order Orła białego.
(C ią g  d a lszy .)

D w a są szczególniej tylko wyrazy, dla któ- 
rycli wiersz ten w tem miejscu przytoczyć wi
działem potrzebę: ale te, ile mi się zdaje, dość 
wyraźnie na rycerską nagrodę „O rła  białego“  
wskazują. Zapytawszy się poeta, coby znaczył 
ten biały ptak na tle krwawem pomieszczony? 
(h e rb  królestwa pod tem rozumiejąc) w  odpo
wiedzi trojakie znaczenie Orłu polskiemu przy
znaje. Najprzód, mówi, jak  Orzeł najwyższe
mu Jowiszowi, tak tez i Augustowi służy potę
żnemu ziemi polskiej panu; Orzeł, mówi dalej, 
idzie i tam , gdzie wojska się i obozy mieszczą 
( to  jest, chorągwie orłem polskim od dawna u 
nas znaczone ( 1 ) ) ;  nakoniec „oznacza samego 
„zwycięzcę, Victorem notat **, co nazbyt jest ja- 
snem, aby coś innego pod te'm rozumieć było 
można, jak  znak Orła białego w nagrodzie zwy- 
cięzkich czynów, dla rycerstwa polskiego zapro
wadzony.

Dalsze Orderu polskiego ślady Sapieha z dzie
jów  wytykając, pisze, że Jędrzeja pierwszego 
tego imienia Sapiehę Stefan Król, w  nagrodę 
zwycięztwa przezeń pod Wendą w Inflanciech 
otrzymanego, przyjął w poczet kawalerów rycer
skim łańcuchem nadanych.

Przeciwnie Zygmunt I I I .,  jak  mówi nasz 
autor na świadectwach historycznych oparty, „ni- 
„kogo Kawalerem nie kreował i nie pasował**, 
lubo tenże sam pisarz nie zupełnie zgodnym się 
z sobą pokazuje, mówiąc na stronie 106. że: 
„ostrożna Zygmunta III. przezorność ku końco- 
„w i panowania, ślady zarzutów zgładzić niejako 
„usiłowała i poufalszą podległych ludów miłość 
„W ładysław ow i synowi swemu zostawić nie o- 
„mieszkała, a to przez przywrócenie domowego 
„Orderu.*4 Co potwierdzać usiłuje przytoczeniem 
2ch starożytnych portretów Albrychta Radziwił
ła , Kancl. W . X . L. i Kazimierza Lwa Sapiehy, 
tegoż Xstwa Podkanclerzego, ozdobionych „b ia 
łym na złotym łańcuchu Orłem,** którego szpo
ny trzymają „cyrkuł także złoty na dwóch łań
cuszkach** mniejszych zawieszony, tak właśnie 
jako się raz pierwszy pod Władysławem Ło
kietkiem pokazało.

Pewniejsza za to od tej słabej wiadomości 
zdaje się, że następni Królowie, ani sami ojczy
stego orderu nie nosili, ani go drugim udzielali. 
Przyczynę takowego narodowych zaszczytów za
niedbania słusznie podobno w te'm upatruje Sa
p ieha, że wszyscy prawie Królowie, począwszy 
już od Kazimierza Jagiellończyka obcym orde
rom, jako to: „podwiązki, złotego runa i Ś. Du- 
„cha ** wcielani, nie tylko obojętniejszym na w ła
sny spoglądali okiem, ale nawet przez to po-

(1) K rom er de O . et. R . g. P . f .  398. pod panow a
niem  W ladysł. Jag ie ll.: „V exillum  m axim um , cojus in- 
gigne est alba auuila  coronata b iau te  rostro  e t extensis 
a lis , “

dejrzeniu obcego wpływu popadli. W yrzucała 
te'ż słabość tę Zygmuntowi III. Konfederacya 
Zebrzydowskiego; użalano się podobnież z tego po
wodu na W ładysław a IV . i Jana Kazimierza, 
lubo tamten ( ja k  się dowiemy) miał zamiar 
Order narodowy przywrócić; przyjęty bez wie
dzy Rzpltej przez Michała Order runa złotego, 
dość mu często w Senacie Prymas Prażmowski 
wym aw iał, a konferowany Janowi III. przez 
Króla francuzkiego Order Śgo Ducha, niemniej 
cierpkie sprowadził mu przy mówki. „  Lepiej *e 
mówi Sapieha i „  pożyteczniej dla utrzymania 
„wzajemnej między stanami ufności byłoby w ła- 
„sny starożytny Order, żadnemu cudzoziemskie- 
„mu świetnością sławy nie ustępujący, zachowy- 
„w a c , niżeli przy woźne zkąd inąd sprowadzać, 
„nie bez znacznego uszczerbku powinnej Monar- 
„chom od ich poddanych życzliwości, i wzru
sz e n ia  publicznego samego królestwa pokoju. 
„Miłość jest to rzecz podejrzenia i bojaźni peł- 
„na ; jak  prędko się ku obcym nachyloną po- 
„strzeze, zaraz się w’ zazdrość przemienia.**

Postrzegli to zapewne następni tronu polskie
go dziedzice i więcej jak  kiedy bądź, dawniej 
łask swoich przychylać poddanym umyślili. Tym 
koncern, innych Monarchów idąc przykładem, 
jak  pisze Kromer (2 ) Cavalier i Sapieha, za
raz po koronacyi swojej nazajutrz, czy też dnia 
trzeciego, wystawiony na rynku krakowskim ma
jestat z należną osobie swojej okazałością za- 
siadłszy i „mieczem na cztery strony świata bły
snąwszy, ludzi znamienitemi zaleconych zasługa
mi po trzykroć z lekka między łopatki uderza- 
jąc,** takowych „złotemi rycerzami** kreują.

Zaszczyt wszakże mianowanych tym sposo
bem „złotych rycerzy** różnym być Sapieha i 
wiekiem i rzeczą samą od zaszczytu dawnych 
pod Kazimierzem W . kawalerów „rycerskiego 
pasa** rozumie, lubo i tych ostatnich, jak  wy- 
żej powiedziano, imię także „rycerzy złotych** 
oznaczało. Różnicę takow ej, jak  Sapieha nazy
w a, kląssyfikacyi na te'm zakłada:

1. Ze ci późniejsi, tak zwani „złoci ryce
rze** pospolicie z miejskiego stanu, „złoci** zaś 
„opasa rycerskiego rycerze** tylko z szlachty wy
bieranymi bywali.

2. Że tylko „opas rycerski** (balteum  mili- 
tare) „rzeczywistym był Orderem,** bo właśnie

(2) Kaweliego nie czy tałem , a m iejsca z Krom era 
wyjętego znales'c nie mogłem , bo strona n ie zacytow a
n a ,  ale doczytałem  się w Gwagninie na stron ie  289. 
w  Edycyi F ran k f. 1584. w  opisie uroczystos'ci K orona
cyi H enryka W aleziusza według starożytnego polskiego 
sposobu w r . 1574. odpraw ionej, z którego te  m iejsea 
w yjm uję : ,,T u n c  Rex accepto in  m anus sacro gladio a- 
,,liquos tum  nobiles tum  consiliarios v iro s, bab ita  cae- 
„ rim o n iae  dignitate  ad equestris ordinis dignitatem  prae- 
„cin c to s p ro v ex it,“  a na stronie 290.: „T andem  die lu -
,,nae  s e q u e n t i .......................assum ents in  m auum  aureum
„pom um  tum  eyaginatnm gładium  aliquo t strenuos et 
„benem erito s viros equestri ordini a sc iv it, ac anrata 
, ,m ilitia  condonavit.‘‘ .



Postrzyiyny Mieczysława I.

„łańcuch zło ty" starożytną jest orderu polskie
go oznaką, „ rycerze" zaś „złociści" (equites au- 
x eati) na rynku krakowskim  pasowani pomimo 
dotknięcia mieczem, tytularnymi tylko stawali 
cie kaw aleram i, ale ani łańcucha, ani ostróg, 
ani miecza, ani żadnych zwierzchnych nie no
sili oznaków , i przestaw ali tylko na pewnym 
„praw  stanu szlacheckiego udziale," mianowicie 
użyczane sobie mając „w raz z potomstwem swo- 
jem , prawo nabywania i trzymania dóbr ziem
sk ich ,"  które to jeszcze nawet prawo tem ście
śnione „ b y w a ło ,"  że moc jego od „potw ierdze
nia  stanów [R zpltej" za leżała , czego dowodem 
K onstytucja pod r. 1676., przywilej niejakiego 
Jana  Kazimierza Laurego na „rycerstwo złote"
aprobująca.

3. Że rycerstwo złote tego nowszego ustano
w ienia jedynie tylko na koronacyjnem nabyw a
ło  się obrzędzie, Kaw alerow ie zaś złoci rycer
skiego pasa „ w  każdym czasie" kreowanymi 
fcyć mogli i zaszczyt ten przy udziale najśw ie
tniejszych godności otrzymywali.

4. Ż e przywileje nowych rycerzów złotych 
nie pod koronną, ale pod tytularną, t. j. „m aje

statową pieczęcią", wydaw'ano, lubo sam w idział 
Sap ieha , i umieścił w dziele swoje'm na stronie 
116. i nast. przywilej tego rodzaju pod datą 18. 
W rześnia 1697 r. przez A ugusta II. w począ
tkach panowania jego. „Jakóbowi Grynowi, w a
lecznemu wojsk polskich K ap itanow i,"  z okazyi 
nadanego mu przy koronacyi wraz z potomstwem 
„złotego rycerza" zaszczytu udzielony, a „n ie 
m ajestatyczną" ale „w iększą koronną" oznaczo
ny pieczęcią. ( Dalszy ciąg nastąpi.)

Postrzyzyny Mieczysława I.
Z  natchnienia króla Stanisław a Augusta, s ła 

wny nasz m alarz Franciszek Szmuglewicz uwie
cznił ołówkiem lub pendzlem wiele zdarzeń pa
miętnych z dziejów narodu naszego. R edak- 
cya P. ludu odebrawszy od Pana A. Rościszew- 
skiego, zasłużonego dobrze naukom ojczystym 
i  troskliwego o zachowanie wszelkich pomni
ków  sław y narodowej, przerysy z niektórych 
rycin Szmuglewicza, umieszcza je  w  piśmie 
swojem , przydając krótkie objaśnienia z histo- 
ry i narodu polskiego Naruszewicza,
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W  niniejszej rycinie wystawia Szmuglewicz 
postrzyżyny Mieczysława I. „U rodził się ten 
Mieczysław “  —  mówi Naruszewicz — „z ojca 
Ziemomysła, prawnuka Piasta, a matki Górki, 
w  roku po Chrystusie 931., kiedy Henryk na
zwany Ptasznikiem, pierwszy z książąt saskich 
państwem niemieckiem władał. Powiadają o nim, 
ze wyszedł na świat ślepym i że dla tego nie
dołęstwa nazwano go Mieszkiem, jakoby z ta
kowego dziedzica tronu pewne w kraju nastąpić 
miało zamieszanie. Ta niemowlęca ślepota trwać 
miała aż do siódmego roku wieku jego, kiedy 
mu ojciec obrządkiem narodowym, uroczyste 
spraw ił postrzyżyny. Zabobon pogański wno
sił z tego cudowiska dziwną jakąś pod przy- 
szłe'm jego panowaniem narodu sław ę: a Chrze- j 
ścianie pote'm gdy wiarę przyjął, wzięli to za 
znak nawrócenia do niej i oświaty kraju reli- 
gią i obyczajnością.**

Wiadomość o życiu i fundacyach N o
wodworskiego.

( Ciqg d a l s z y . )

Pierwsza fundacya Nowodworskiego z roku 
1617. zamieszcza się niżej w całej osnow'ie, 
z książki wyżej przywiedzionej dosłownie prze
pisana.

P i e r w s z a  f u n d a c y a .
W  lmie Pańskie. Amen.

Na wieczną pam iątkę, a przytem ku obro
nie y opiece Jaśnie oświeconych y przenawiele- 
bnieyszych w Chrystusie Oyców y Panów , Ich 
Mosciów; I. M. X. Arcybiskupa gnieźnieńskie
go , y I. M. X . Biskupa krakowskiego, sła- 
wney Akademiey krakowskiey kanclerza.

Bartłomiey Nowodworski z Nowodworu, uro
dzeniem szlachcic, kleynotu Nałęcz, Powiatu 
tucholskiego, Woiewództwa pomorskiego w Pru- 
siech, Archidiecezyi gnieźnieńskiey, Kawaler 
maltański, Zakonu ś. lana Chrzciciela z Ieru- 
zalem , K. I. M. sekretarz y rotmistrz, wszy
stkim w obec, y każdemu z osobna, komu to 
wiedzieć należy, albo iakimkolwiek sposobem 
należeć może, chce aby to wiadomo było:

Iż ia wszystkim postępkiem życia swego do I 
tego osobliwie kresu zmierzaiąc, aby z niego 
by ł Bóg naprzód pochwalon, potym aby Rzecz
pospolita w rożnych swych stanach użytek swóy 
ze mnie mieć mogła: zawszem tego sobie u- 
przeymie ynaywięcey życzył, abym się do te
go osobliwym iakim obyczaiem ( ile  usilność 
moia wynieść może) przyłożył. A  ponieważ 
dobrze wszyscy wiemy, że Rzeczpospolita mę
żami godnemi stoi, mężowie muszą być tacy, 
iakie ich było z młodszych lat w cnocie i w nau
kach ćwiczenie; rozumiałem, zenie mogę zasłu
gi godnieyszćy Rzeczypospolitey zostawić, iako 
nauki młodych ludzi w7spieraiąc, y niedostatko
w i wielu młodzi (k tó ry  niedostatek nie iedne-

go z szkoły wygania, czegom ia żywy świa
d ek ) chudobą swą dogadzaiąc.

A to w ten sposób: ośm tysięcy złotych mo- 
nety polskiey daię w moc zacney Akademiey 
krakowskiey na pewny widerkaw7, który w ider- 
kaw na dwie części, iako y sama summa iść ma. 
Częsc abowiem pierw7sza y przednieysza sum
my tey> *• i* pięćtysięcy złotpol. na wychowa
nie czterech studentów z Powiatu tucholskiego* 
trzech szlachciców, a czw7artego mieyskiey kon- 
dycyey z miasta samego Tucholi: zaś trzy ty
siące, na trzech mistrzów, którzy w szkołach 
prywatnych uczyc maią, obrócić chcę; iakoż 
rzeczą samą obracam, y w’iecznie daię. Zacna 
też Akademia krakowska osobliwym obligiem 
y zapisem podeymuie się tego, że czynsze te 
dozornie zawsze wybierać, y co komu przyidzie, 
cale oddawać będzie powinna: wysadzaiae na to 
dozorcę iednego, lubo z Ich M. PP. theologów, 
lubo z Panów iurystów, który się będzie miał 
zw7ać Provisor Novodvorscianus, iako teraz iest 
I. M. X . Janidło, prawa oboiego Dr., kanonik 
sądecki, akademiey krakowskiey podkanclerzy* 
odemnie samego na to upodobany y wysadzony. 
Którego to dozorcę abo prowizora pod sumnie- 
niem y barzo obliguię, abo wszystko tak roz
rządzał iako się mu tu opisze, tak z strony 
pierw szey, iako z strony drugiey części pie
niędzy. 1

Co się tknie pierwszey części, t. i. piąci ty
sięcy,^ z których trzy sta złotych rocznie*przy
chodzie maią; chcę, aby się tym , a nie inszym 
kształtem szafowały. Naprzód czterem studen
tom tucholskim (którzy się zwać maią Alumni 
Novodvorsciani, t. i. wychowańcy Nowodwor
scy ) na każdy tydzień w dzień sobotni każde- 
mu z nich po złotemu, nie w ięcey, dawaiąc, 
wynidą na każdego z osobna złotych pięćdzie
siąt y dw a; co uczyni złotych dwieście y ośm. 
Ci studenci pomienieni będą przy zacney A ka
demiey krakowskiey w Bursie Ieruzalem mie
szkać, y odzieży studentowi przynależącey za
żywać, y we wszystkim się dobrze zachowywać; 
a nadewszystko, maią być z pocztu kościoła 
rzymskiego.

(Dalszy ciąg nas tąp i .)

K a r m e l .
( D a l s z y  c ią g . )

Braciszek XX. Karmelitów, Jan Kassini, ar
chitekt, wyrobił dla siebie od przełożonych roz
kaz udania się do Ziemi św iętej, dla obejrzenia 
góry Karmelu i obmyślenia środków odbudowa
nia zrujnowanego klasztoru; za przybyciem do 
Karmelu, znalazł dom Zakonników prawie wa
lący się i jednego Karmelitę, który mieszkał 
w Kailie. Właśnie^ pod jego bytność, Abdala 
Pasza kazał minami do szczętu wysadzić mury 
klasztoru i Jan braciszek byłj tylko bolesnym 
świadkiem tej zagłady swego pierwotnego gnia-
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zda. Z  rozbitem sercem powrócił Kassini do 
R zym u, ale jego ufność w  Bogu i Ś. E liaszu, 
zrodziła silną w o lę , i  ta  wola jedna dźw ignęła 
ogromny gmach na pustym Karmelu. Uzyska
w szy znowu pozwolenie swojej zwierzchności, 
u d a ł się do Carogrodu i tam za wdaniem się 
D w oru francuzkiego, wyrobił ferman dozw ala
jący  Karmelitom odbudować klasztor na górze 
■proroczej. Z  takim przywilejem Sułtana M ah- 
muda, przybył do Syryi i sam w stąpił na K ar
mel, bo ostatni zakonnik, mieszkający w K aiiie, 
u m a r ł .—  Serce się k ra ja ło , —  m ów ił ten sza
nowny starzec, —  kiedym patrza ł na te opu
szczone święte m iejsca, na te groty cudów i 
w idzeń proroczych, gdzie spłoszyłem gazellę, 
lu b  czarnego w ęża , co się z w olna przesuw ał 
po ruinach. —  T ak w  tej samotności i dziczy, 
usiad ł na złomku braciszek i skreślił przepy
szny plan ogromnego klasztoru. Gdyby kto w i
dzia ł biednego la ika na tej pustej wśród roz- 
w alin  górze, kreślącego plan gmachu najmniej 
n a  milion zło tych; powtórzyłby nasze przysło
w ie ,  ze „zam ki na pow’ietrzu budu je ,“  ale wo
la  mocna w  świętym zamiarze nie ma nic nie
podobnego. Cudotworny ten architekt obmyślił 
jeszcze sposób początkowego utrzymania Zakon
n ików : w idział bowiem dwa młyny opuszczone 
dla braku wody i wyśledziwszy choć nie bliz- 
k ie  źródło, postanowił kanałem  sprowadzić wo
dę do młynów7: w tym celu udaje się do zna
jomego sobie T urka i pożycza u niego bez pro
centu 17 tysięcy złotych z tym w’arunkiem , ze 
trzecia część dochodu młynów, będzie obracana 
na  cząstkowe spłacanie tego długu. W szystko 
to dziwne, i zdaje s ię , ze cuda na Karmelu je
szcze nie usta ły , kiedy widzisz biednego bra
ciszka fundatorem klasztoru, a Turka niosącego 
pieniądze na utrzymanie Zakonników. Tym w7ięc 
sposobem zrobiwszy fundusz, bo tu młyny wiel
k i dochód przynoszą, sprowadził swoich braci, 
a  sam udał się na kwestę. Jedenaście razy pu
szczał się w różne kraje i chociaż m iał wtedy 
la t 50 z górą , jednak w przeciągu sześciu lat 
zw iedził całą Syryę, E gyp t, G rec ję , Maltę, 
Carogrod, Tripolis afrykański, Syrakuzę, Algier, 
G ibraltar, Państwo Maroko, Korsykę, Hiszpanią, 
A ng lią , F ran c ją  i W łochy , i wszędzie wycią
g a ł rękę po jałm użnę na Świątynię Pańską i 
każdą razą po uzbieraniu znacznej summy, w ra
cał do ulubionego K arm elu , gdzie jako archi
tek t rozporządzał robotą, i znowu się puszczał 
Ar podróż. Pytałem go, dla czegoby jeździł po 
k ra jach  m uzułm ańskich, kiedy tam znajduje się 
tak  mało Chrześcian: ale mi odpowiedział, że 
często Moślemini prędzej i więcej dawali niż 
Chrześcianie. Smutno to słyszeć I Teraz mu Bóg 
dozw olił cieszyć się dokonaniem olbrzymiego za
m iaru, i starzec 64-letni jeszcze się krząta oko
ło  ozdobienia świątyni. Człow iek ten pełen 
najżyw szej pobożności, dziwnie łagodny i u- 
przejmy, w  naukach duchownych b ieg ły , autor |

k ilku  dziełek pobożnych, między któremi celuje 
„Opisanie góry Karmelu i miejsc przyległych.“  
K ilka razy przełożeni i sam Ojciec św ięty chciał 
go mieć kapłanem  , ale skromny Kassini nie 
czuje się godnym tego święcenia i poprzestaje 
na stopniu braciszka. Może myślisz, że w swo
im klasztorze, który sam z niczego stw orzył, 
przybiera jaką pow agę? —  Bynajm niej; bo on 
tylko jeden nie widzi uszanow ania, które go 
w koło otacza; pełni z pokorą najniższe posłu
gi, i sam widziałem ja k  drw a p iłow ał i nosił 
wodę. Kiedym ubierał się na Mszą Ś .,  którą 
miałem w grocie E ljasza Proroka, w tedy ten po
ważny i czcigodny starzec zlew ał mi wodę na 
ręce, ubierał i zginał się do ziemi dla obciąga
nia a lby ; nie uwierzysz, ja k i mię wstyd i po
mieszanie ogarnęły, że ten Mąż świątobliwy u- 
sług iw ał m nie, m nie, com się czuł niegodnym 
w jego ślad stąpić: ale chcąc nie chcąc musia
łem się poddać, bo wszystkich zwycięża jego 
silna pokora. W zrostu jest średniego, budowy 
dziwnie m ocnej, na tw arzy maluje się W'yraz 
tego pokoju, którego św iat dać nie może; pię
kna czarno-srebrzysta broda spada mu poważnie 
na piersi, a oczy pełne dobroci i jak iejś tęskno
ty , jak  i czoło w zniosłe, szerokie, odkryw ają 
duszę wyższą i szlachetną. Jakoż we wszy
stkich swoich podróżach obudzał niezw ykły en- 
tuzyazm i w Anglii nawet od Protestantów uzy
skał nie m ałe wsparcie: w7łaśnie w  czasie me
go pobytu , otrzymali X X . Karmelici z Anglii 
przy znacznej jałm użnie, śliczny obraz włoski. 
S łow em :. patrząc na tak  cudowne a powszechne 
przyczynianie się do budowy karm elitskiej, nie 
wytłumaczysz tego inaczej, ja k  wyrazami pisma: 
„ I  był Pan z nim i dał mu łaskę w  oczach 
wszystkich . “  — D aruj, żem się nieco rozciągnął 
nad braciszkiem , ale w tych czasach albo zi
m nych, albo słabo ogrzanych promieniem w ia 
ry , może ten przykład obudzi wyższe i św ięte 
uczucia.

(D a lszy  ciąg nastąp i.)

K onwersacya po balu.
(D okończenie.)

— Nasza przeciwnie m łoda, nie liczy la t  
dwudziestu , jeszcze rośnie, i dla tego ma tę 
wdzięczność i świeżość młodości.

— Puisque nous som m esla; —  odezw ał się 
jeden »  m łodzieży, jasnych błąd w łosów :

—  Mam honor oświadczyć P ań stw u , przed 
miesiącem byłem w  O d r z y k o n i u .

—  Oh que belle cite que cela!
—  W yznać potrzeba, że k ra j n asz , co sie 

tyczy malowniczych przyrodzenia w idoków , nie 
ustąpi pierw szeństw a zagranicznym, (przemówi
ła  dam a).

— C’est l ’avis de Madame Rautenstrauch, 
w  ostatnie'm je j d z ie le : „O sta tn ia  podróż
żeby tylko nie było ostatnie, które napisała tak
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ładnie ta ręką, co zwróciła na siebie uwagę 
Francuzek.

— Miałem oświadczyć Państwu (kontyno- 
w ał blondyn), że będąc w O d r z y k o n i u  przed 
miesiącem, między napisami, których tam peł
no , napotkałem napis: „ Alex. . . . Przez. . . . 
Vous connaissez „Wspomnienia Podola i Ukrainy.“

— Si fait, certainement; ślicznie napisana 
podróż, tak się mile czyta, tak trafne tam obrazy.

— Done, autor tych wspomnień, P. A l e k 
s a n d e r  P r z e z d z i e c k i ,  musiał być tego lata 
w  naszych stronach, zwiedzał ruiny O d r z y -  
końskiego zamku:

— Ze o tern nikt nie wiedział, jaka szkoda 
nieodżałowana.

— Po małej przerwie w konwersacyi, Pani 
J . . . ,  gospodyni domu zapytała męzczyznę obok 
niej siedzącego, który dotąd tylko miłego u- 
śmiechu daninką wkupywał się do powszechne
go dyskursu.

— Pan dawno w mieście?
— Je viens d’arriver Madame.
— I nie był na balu?
— Nieskończenie żałuję, ze być nie mogłem, 

ale słyszałem o nieprzyjemności, na jaką była 
wystawiona Panna Emma.

  Oh Yous etes bien bon, mais il ne vaut pas
la peine, cała rzecz taka: Emma przez roztar- 

nienie wybrała w polonezie „une connaissance 
e la campagne44, a Jegomości zdawrało się 

może, że go zaangażowano na całe życie.
— Voila ce que je dis — nie można być 

dosyć dificil przy rozdawaniu biletów.
— Któż dał bilet Panu T . . . .
— Co słyszę, Pan T . . . .  jest tutaj, czy 

nie Juliusz, (zapytał się blondyn).
— Podobno Juliusz mu na imię, (ktoś po

twierdził).
— Oh jakże mnie to cieszy, że go obaczę, 

mam z nim znajomość jeszcze ze Lwowa, to 
mój szkolny kollega; wiele mam dla niego 
wdzięczności, bo mi zrobił przysługę pewne
go razu.

— Nie była zapewnie kosztowną, przemó
wiła jedna z dam ( z  koteryi domowej) car a 
ce qu’on dit, M. J . . . . ne connoit pas 1’am- 
baras des richesses.

— Było takie zdarzenie, przyjechałem do 
Lwowa na l o g i k ę ;  zaraz pierwszego dnia 
pobiegłem do G l i x e l l e g o  po laseczkę.

— Glixelli ogromny ma odbyt na laski, kie
dy się zaczynają „Kursa filozofii.4* Kupiłem la
skę, a przy tern' stłukłem cały s e r w i s  porcela
nowy, co tam stał gdzieś za kapeluszami; pro
szę sobie wystawić moje położenie, niemiałem 
przy sobie, tylko kilka ryńskich.

— Pan T . . . . był właśnie wtenczas

w sklepie, widząc pomieszanie moje, chociaż 
nie znał mnie wcale, nie wiedział nawet kto 
jestem, przystąpił, i ofiarował mi pulares do 
mojej dyspozycyi.

— C’est noble — e’est gentil — to bardzo 
szlachetnie.

— Jabym się tego niespodziewała po nim, 
(odezwała się dama).

— Radbym go poznał — (przemówił jeden 
z młodzieży.)

— I  mnogie głosy odezwały się w salonie, 
a wszystkie nastrojone na kamerton pochwały*

— E m m a ,  słysząc te pochwały, zakraśnia- 
ła, mówiąc ulubionem słowem naszego powie- 
ściopisarza; w oczach łzy, w rękach drżenie, 
a w serduszku taka lubość i roskosz, jakiej 
dawno, dawno nie było w  sercu; — ale to rąk 
drżenie, to w całej postaci widoczne pomie
szanie — jako snadno mogło zwrócić uwa
gę obecnych; Emma w tej chwili tejerkę na
chyla, i po tej białej ślicznej, srebrnym pia
skiem posianej sukience, polał się czerwony stru
mień chińskiego napoju.

— Oh mon Dieu! zawołała niby przestra
szona.

— Qu’est il arrive!! zawołały damy.
— To nic, to nic, mówi Emma, a korzy

stając z wypadku, oddala się od stolika, wy
biega z pokoju, drzwi się za nią zamykają, — 
a ona na kolana pada, w obie dłonie tuli twa
rzyczkę i płacze łzami rozczulenia i rozkoszy; 
płacze, najsłodszemi łzami — miłości.

— Po chwili przychodzi do siebie — tak 
myśli, tak do siebie przemawia:

*— Gdybym Juliusza nie była poznała, — 
Ciebie przyjacielu mojego Juliusza — Ciebie ko
chać bym musiała — Tyś po moim Juliuszu 
mojego serca najbliższy.

— Weszła panna służebna. Jesżcze zapła
kane miała oczy Emma; — ale nigdy tak we
sołą, nigdy taką trzpiotką nie była, jak tego 
wieczora.

— Wróciwszy do salonu, zastała tylko dwie 
damy, do koteryi należące, na kanapie w roz
mowie o haftach, które właśnie co nadesła
no Księżnie od Panny Nideckiej z Krakowa.

— Imaginuj sobie (mówiła konnesserka) —- 
na linów batyście, une Quadrille dentalee en 
loranges volants surmonte de bouquets jete's, ci- 
e t-la . Choisi avec un gout, une application 
pleine de finesse.— Oh! powiadam ci, une bro- 
derie, brillante et si delicate, si fine comme de 
la soie — on ne voit pas la moindre trace de 
l’aiguille — mówię Ci śliczność — a precyzya, 
niesłychanie gustowna.
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